Wspomnienia z Seminarium „Poczucie własnej wartości w międzynarodowej wymianie młodzieży”


Czasem znienacka przychodzą informacje, które pozwalają nam z boku spojrzeć na to, co robimy, zmienić perspektywę. Takim wydarzeniem była dla mnie propozycja uczestniczenia w seminarium w Karpaczu. Tytuł sugerował, że zajmiemy się czymś fundamentalnym – poczuciem własnej wartości. Ciekawe ...


Chyba zbyt rzadko mamy okazję zatrzymać się, żeby zastanowić się nad bezwarunkową akceptacją samego siebie. Dla nas, nauczycieli, dla naszej pracy takie przystanięcie może mieć duże znaczenie, bo w zależności od tego, czy akceptujemy siebie bezwarunkowo, czy warunkowo, możemy mieć tendencję do takiego też akceptowania naszych podopiecznych. 


Śmieję się, że seminarium było raczej filozoficzne, bo dyskutowaliśmy o sprawach, w moim mniemaniu, fundamentalnych. Niestety rzadko my - nauczyciele zatrzymujemy się na takich kwestiach. Odnoszę wrażenie, że przytłoczeni codzinnością, dokumentacją, podstwą programową, wymaganiami, ocenianiem itd. nie poświęcamy wystarczającej ilości czasu na zagadnienia związane z wnętrzem naszych wychowanków a także nas samych. Chyba trochę reagujemy na symptomy, nie dochodząc do przyczyn stanu rzeczy. 


Rozmowy ze wspaniałymi ludźmi, których miałam okazję tam spotkać, uświadomiły mi, że bezwarunkowa akceptacja godności wychowanków wydobywa z nich dobro. Jeśli poczują się bezpiecznie (piramida Maslowa – pierwszy poziom), z czasem zaczną realizować siebie i współpracować z innymi. Odniosłabym to nie tylko do naszych uczniów, ale też do naszych rad pedagogicznych. Takie podejście zmienia paradygmat widzenia drugiego człowieka, pozwala „wyjść” do niego, „pochylić się” nad nim. Odnoszę wrażenie, że sporo dzieci, z którymi pracuję właśnie tego potrzebuje. Codziennie są rozliczani, poganiani, krytykowani. Oczywiście nie tylko, bo z pewnością czują miłość rodziców i serdeczność ze strony nauczycieli. Niestety, system ciągłego testowania i poprawiania, nie szukający najpierw mocnych stron, tylko skoncentrowany i wskazujący na błędy, powoduje, że porażka jawi się dzieciom (i nam zresztą też), jako coś przerażającego. Skupienie się na budowaniu wewnętrznej motywacji, zgoda na możliwość doświadczania skutków wyborów, których dokonujemy sprawia, że mamy poczucie bycia podmiotem, sprawcą i decydentem naszych działań. Poczucie własnej godności pozwala nam cieszyć się z mocnych stron, służyć nimi innym i godzić się z tym, że pewne rzeczy nam nie wychodzą, czegoś nie potrafimy. Nie burzy to obrazu samego siebie.


Gdyby ktoś zapytał mnie, czy warto było skorzystać z seminarium w Karpaczu organizowanego przez Anię Malinowski, powiem, że chociaż chwilowe zatrzymanie się w tak dobrym towarzystwie, możliwość rozmowy z tak wspaniałymi ludźmi daje siłę i wytchnienie oraz pozwala dobrze nastawić wewnętrzny kompas na kolejny rok szkolny. Rzadko spotykam się z taką tematyką zajęć dla nauczycieli. Dobrze, że ktoś to robi!

Dziękuję bardzo za możliowść uczestniczenia  w tym ciekawym wydarzeniu.

Dobromiła Lachendro-Fruga

